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Zeznania Swiadkéw

1. Ferdynand Goetel

GOETEL: ..... gléwny poclag szedl zawsze do Smolen-
ska, polowe z niego, czlery wagony, odsytano do Gniez-
dowa, reszle pozostawiono w Smolefisku. Kolejna partia,
nastepne cztery wagony, przychodzily do Gniezdowa,
gdy skoiiczono juz z pierwsza partia®.

DONDERO: .Uwaza pan, Ze zoslali zabici?”

GOETEL: .Zostali juz zablel, tak: a Istotne bylo lo...
ze Gniezdowo ma matla bocznice: duzy pociag nie moze
przyjechaé¢ do Gniezdowa... na gléwnej stacji ludzie
mogliby widzieé, co si¢ dzieje”.

DONDERQO: .Slepy tor?”

DONDERO: .Poniewaz bocznica kolejowa w Gniez-
dowie byla tak mala i byla odnoga lub bocznym torem,
nie mogla pomiescié pelnego pociagu?”

GOETEL: .Tak™.

(Hearings, cz¢sc 4, strona 765)

GOETEL: .Spotkalem Kriwozercewa we Wloszech...

w 1945 roku. Bylem oficerem do spraw kontakiow

publicznych w armii gen. Andersa... (Kriwozercew) zo-

stal wyslany tam z Niemiec przez naszych oficeréw.

Mieszkalem razem z nim ponad 2 iygodnie w jednym
domu, Villa Barducci w Ankonie..."

(Hearings, 1952, czesé 4, strona 764)

UWAGA: Dokument wprowadzony jako DOWOD 40,
uwaga celowo napisana wlasnorecznie przez Kriwozer-
cewa W jezyku angielskim, podpisana przez niego po
rosyjsku, zostala zaakceptowana bezproblemowo jako
dowéd rzeczowy (WGM).

(Hearings, 1952, czeS¢ 4, strony 840-841)

UWAGA: .Raport Ferdynanda Goetla z jego wizyly
w Katyniu”, ktory zostal podpisany przez Goetla w Lon-
dynie 19 grudnia 1946 roku, nie zostal zamieszczony w
Faktach i Dokumentach w lutym 1946 roku. Zostat jed-
nakze wprowadzony jako DOWOD 41 w Hearings. 1952
roku. Lektura tego raporiu wyjasnia, iz Goetel nie byt
nigdy na stacji Gniezdowo, lecz jedynie przejezdzal obok
niej pod niemiecka eskorta w czasie drogi do Katynia
(WGM).
(Hearings, 1952, czgst 4, strony 842 i nastgpne)

Dodatek.

2. Prof. dr Stanistaw Swianiewicz

UWAGA: Oryginal zeznanla prof. Swianiewicza, prze-
kazany gen. Wolikowskiemu w Kujbyszewie, w polskiej
misji wojskowej w czerweu 1942 roku, nie zostal odna-
leziony (WGM).

SWIANIEWICZ: (jako $wiadek incognito)
.-..Slyszalem pewien halas w sasiednim wagonie, war-
kot motoru i krzyki wigzniow... Stalismy obok stacji.
Przed nami byl duzy plac czesciowo pokryty trawa. Na
prawo od kolei biegla droga wzdluz lewego boku placu.
Na horyzoncie byl las... Okolo 30 ludzi wsiadlo do
autobusu. Aulobus pojechal w kierunku lasu i po pew-
nym czasie... wracil, aby zabra¢ nastepna partie ludzl.”

(Fukty { Dokumenty, luty 1946, strony 70-71)

SWIANIEWICZ: .Stalismy w rzedzie... wyraznie nieco
poza stacja. Przed nami byla dos¢ pusta otwarta prze-
strzen czesciowo pokryta trawa. Droga dochodzaca do
Llego ohszaru z lewej strony prowadzila bezposrednio do
torow. Wzdluz lewej strony drogl byl plol; mialem wra-
zenie, ze byl tam ogrédek nalezacy do jednego z domkow
kolejowych. Horyzont byl zakryty lasem... Na otwartej
przestrzeni stal zwykly aulobus... pojechal w kierunku
lasku i po okolo pét godzinie powréeil, aby zabraé na-
stepna grupe.”

UWAGA: Wszystkie szczegoly topograficzne sa po-
twierdzone analiza zdje¢é Luflwafle (WGM).

(Stalin i Polacy, 1949, strony 100-101)

SWIANIEWICZ (Zeznajacy jako .Pan B7):

PAN FLOOD: .Czy pan mogl dobrze widzie¢?"

Pan B: .Tak".

PAN FLOOD: .Co si¢ stalo, wyladowali wiezniow?”

PAN B: .Po pewnym czasie, by¢ moZe po 3 kwadran-
sach lub godzinie, konwojenci NKWD olworzyli nasz
wagon, wszed! oficer NKWD § wywolal moje nazwisko™.

PAN B: ,Dostalem gorna pétke w przedziale, probo-
walemn udawaé, ze zamierzam spac, lecz gdy straznik
patrzyt w innym kierunku, prébowalem zobaczyé, co sig
dzieje na zewnatrz.”

PAN FLOOD: .Co pan widzial?”

PAN B: .Wagon stal nie na stacji, lecz gdzies za
slacja, widaé bylo jaki$ plac pized wagonem, pokryly
trawa, byl to rodzaj trawnika, lub plac otoczony drzewa-
mi i bardzo pilnie strzezony.”



Witness testimonies

1. Ferdinand Goetel

GOETEL: “.. the main train came always to
Smolensk, and half of it, four cars, were sent to
Gnezdovo, and the other half stayed still in Smolensk.
The other part, when it came to Gnezdovo, the next four
cars, lhe first part was already finished.”

DONDERO: “You mean they had been killed?”

GOETEL: “They had been killed already, yes; and
the matter was this ... that Gnezdovo is a small siding;
the big train cannot come into Gnezdovo ... at the main
station the people could see what is comming in.”

DONDERQO: “A dead-end track?”

DONDERO: “Because of the fact that the railroad
siding at Gnezdovo was so small and only a spur or a
side track, it could not accommodate the full train?”

GOETEL: “Yes.”

(Hearings, part 4, page 765)

GOETEL: “l met Krivosertzev in Italy ... in 1945. 1
was a public relations officer in General Anders Army ...
(Krivoserizev) was sent there from Germany by our
officers. I lived with him for more than two weeks
together in one house, Villa Barducci in Ancona ..."

(Hearings, 1952, part 4, page 764)

NOTE: The document entered as Exhibit 40, a note
purportedly written by Krivosertzev in the English lan-
guage by his own hand, and signed by him in Russian,
was accepted into evidence without question (WGM).

(Hearings, 1952, part 4, pages 840-841)

NOTE: The “Report by Ferdinand Goetel on his visit
to Katyn” , which was signed by Goetel in London on
December 19th 1946, is not included in Facts & Docu-
ments of February 1946. It is, however, entered as
evidence, Exhibit 41, at the 1952 Hearings. A reading of
it makes it clear that he was never at Gnezdovo Station,
and only drove past it on the way to Katyn under
German escort (WGM).

(Hearings, 1952, part 4, pages 842 & elc.)

2. Prof. Dr. Stanislaw Swianiewicz

NOTE: Prolessor Swianiewicz's original testimony,
given to General Wolikowski in Kuibyshev at the Polish
Military Mission in June of 1942, has not been located
(WGM).
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Appendix

SWIANIEWICZ: (As an unidentified witness) “... 1
heard some sort of noise in (the) adjacent truck, the hum
of a motor and the cries of the prisoners... We were
standing outside the station. Before us was a big square
partly covered with grass. At right angles to the railway
ran a road, skirting the left side of the square. The
horizon was covered with a wood... About 30 people got
into the bus. It drove off in the direction of the wood and
after a certain time ... returned to collect the next party.”

(Facts & Documents, February 1946, pages 70-71)

SWIANIEWICZ: “We were slanding on the line ...
evidently a little beyond the station. In front of us was
a fairly desolate open space partly covered with grass.
A road which skirted this space from the left led straight
to the railway track. Along the left side of the road ran
a fence; [ had the impression that there was a garden
there which may have belonged to one of the railway
cottages. The horizon was hidden beyond the trees of
the forest... In the open space stood an ordinary pas-
senger bus ... it left in the direction of the grove and after
about half an hour returned to take a further load.”

NOTE: All topographic features are supported by
Luftwaffe imagery (WGM).

(Stalin & the Poles, 1949, pages 100-101)

SWIANIEWICZ (Testifying as “Mr.B."):

MR. FLOOD: “Could you see well?”

MR. B: “Yes.”

MR. FLOOD: “What happened; they unloaded the
prisoners?”

MR. B: “After some time, maybe three-quarters of
an hour , or an hour, a column of NKVD entered our car
and called my name.”.

MR. B: “I got on the upper bunk in the compart-
ment, and I was trying to show that I was going to sleep,
but in the meantime the guard was looking in the other
direction and I tried to see what was outside.”

MR. FLOOD: “What did you see?”

MR. B: “The wagon was standing not al the station
but somewhere behind the station, and there was some
kind of square before the wagon, it was a square covered
wilh grass, so it was a kind of lawn maybe, or a square
surrounded by trees and very heavily guarded...”.

MR. B: “... the autobus took about 30 people. Then it
went away and returned in more or less half an hour. I
cannot tell exaclly, because I had no watch with me ..."
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PAN B: ....autobus zabral okolo 30 os6b. Nastepnie
odjechal i powrécil po okolo pét godzinie. Nie moge
powiedzie¢ dokladnie, gdyz nie miatem zegarka...”.

PAN MACHROWICZ: ,Czy slyszal pan co$ niezwyk-
lego?”

PAN B: .Nic niezwyklego nie styszalem”.

UWAGA: W tej relacji prof. Swianiewicz jest wciaz na
wschéd od stacji, twarza w kierunku pélnocnym. Nie
styszal on niezwyklych odgloséw, a powré6t autobusu
NKWD mégl by¢ w czasie krotszym niz pol godziny
(WGM).

(Hearings, 1952, czes¢ 4, strony 605, 606)

SWIANIEWICZ: ,Wysiadlem z wagonu. Byt ladny,
sloneczny dzien, zapachy wiosny dochodzily z pél, gdzie-
niegdzie byty male pasma sniegu. Ok. 200 jardéw od nas
byla mala stacja, lecz nie bylo zywej duszy na peronie.
Pultkownik zaprowadzit mnie do innego wagonu. Usly-
szalem warkot silnika za slepa $ciana mego przedziatu...
Spojrzalem przez otwoér. Zobaczylem dosé duzy otwarty
obszar z trawa. Byl on otoczony z lewej strony droga
biegnaca réwnolegle do toréw. Niski plot biegl wzdiuz
drogi, wydawalo si¢ Ze ogranicza ogrodek jednego z bu-
dynkéw stacji, lecz nie widzialem Zzadnych mieszkan-
cow. Horyzont byt pokryty drzewami i krzakami. Straz-
nicy NKWD zajmowali przestrzen przede mna... zwykly
autobus...odjezdzal i znikal za drzewami... wracal po pot
godzinie lub 3 kwadransach...”

UWAGA: To zeznanie wyjasnia, ze $wiadek byt naj-
pierw wysadzony ok. 200 jardéw poza stacja, na wschéd,
oraz iz wracajac do stacji mogt zauwazyé, ze budynek
stacyjny jest maly. Byl on powtérnie umieszczony w po-
ciagu blizej drogi, kiéra przecina tory, dokladnie nap-
rzeciwko duzej wycinki lesnej widocznej na zdjeciu Luft-
walffe. Byl zwrécony twarza na pétnoc, gdy opisywat plot
i ogrédek oraz autobusy NKWD jadace za drzewa. Loko-
motywa pociagu jest skierowana na wschod. Czas jest
tu diuzszy, ok. 3/4 godziny. Nie wymienia on bocznicy.
Wszystkie szczegdly terenowe sa przedstawione w roz-
dziale Analiza zdje¢. NaleZy przyja¢, iz jesli Swianiewicz
zostal w ostatniej chwili zwolniony, jego pociag przejez-
dzal przez Smolenisk, oraz zostal on celowo wysadzony
daleko od miejsca zidentifikowanego przez Kriwozerce-
wa — pasa zalesien. Oficerowie, ktorzy byli umieszczani
w autobusach NKWD, prawdopodobnie byli transporto-
wani do pasa zalesien w celu egzekucji. Zeznanie Swia-
niewicza przed Komisja Maddena z 1952 roku, okresla-
jace czas pél godziny na jazde autobusu jest prawdopo-
dobnie prawidlowe, lecz nie dla Lasu Katynskiego. Dro-
ga do Kozich Gér i z powrotem, lacznie z rozladowaniem
wiezniéw, biorac pod uwage warunki drogowe i pojazdy
z 1940 roku, zajelaby prawie godzing (WGM).

(Fakty i Dokumenty;
stwierdzenie z 1960 r. w Il wydaniu z 1965 r.)

3. Iwan Kriwozercew

UWAGA: Kriwozercew w swym pierwszym zeznaniu,
zawartym w materialach Amiliches z 1943 roku, nie
wymienia bocznego toru. Zeznanie Silwesterowa, doty-
czace autobuséw wieziennych NKWD, skrecajacych na
lewo w szose smolefnska, potwierdza stwierdzenia Swia-
niewicza (WGM).

KRIWOZERCEW: _Byli przysylani wzdluz 2 réznych
toréw, jeden z nich jest zwany linia Aleksandrowska
i biegnie bezposrednio przez Gniezdowo, zas drugi zwa-
ny linia Licharlowska, przechodzi w poblizu. Lecz tory
te sa polaczone bocznym torem, ktory prowadzi do-
Gniezdowa. Cala operacja byla zorganizowana w taki
spos6b, aby przeprowadzi¢ wagony na Slepy tor, ktéry
byl zbyt krétki, by pomiesci¢ jednoczesnie wiecej wago-
néw, lecz poniewaz byl nieco na polnoc od stacji, raczej
z boku i niezbyt widoczny, byt bardziej odpowiedni. Bylo
trudno zobaczy¢ ze siacji, co dzieje sie na slepym torze.”

UWAGA: Mamy tu jasne siwierdzenie dolyczace pot-
nocnego loru (faktycznie pélnocno-zachodniego), wyraz-
nego na zdjeciach Luftwaffe, w przeciwienstwie do
dwdéch toréw przy stacji, ktére sa w zasiegu wzroku
(WGM).

(Mordercy Lasu Katyniskiego, 1951, strona 181;
z wywiadu J. Mackiewicza w Norymberdze w 1945 r.;
patrz Uwaga Redakcyjna na sir. 126)

KRIWOZERCEW: .Caly pociag byl odstawiony na
boczny tor w poblize magazynu naprzeciw malego placu.
Tam samochody wiezienne dojezdzaly tylem do wago-
néw kolejowych i oficerowie byli do mich przemieszczani.
Byly dwa samochody .czarne kruki” i ciezarowka, na
kibrej umieszczano rzeczy osobiste oficeréw, jak rowniez
samochéd osobowy... Po zaladowaniu oficeréw... cala
kolumna pojazdéw jechala w kierunku Kozich Gor
i wracala po nastepna grupe.”

(Hearings, 1952, czesé 4;
nieokreslone spotkanie, 22 maja 1946 roku)

KRIWOZERCEW: .Na linii Aleksandrowskiej ruch
odbywal sie w przeciwnym kierunku, tzn. w kierunku
Smolenska. Zdarzalo sie jednak czasami, ze wysylano ta
krotsza droga pociagi ze Smolenska. W takim przypad-
ku zawieszano czerwona flage na lokomotywie. Ponie-
waz ta linia przebiegala w pewnej odleglosci od Gniez-
dowa, zbudowano specjalna odnoge laczaca dwie linie.
Ta linia byla réwniez wykorzystywana do transportu
wiezniow. Wszystkie transporty byly kierowane na bocz-
nice na pélnoc od stacji Gniezdowo... Bylo to wygodne,
gdyz mozna bylo ukryé¢, co si¢ dzieje z ludZmi, poniewaz
bocznicy tej nie widaé ze stacji... Wiosna 1940 roku
bylem skierowany do pracy w inspektach niedaleko sta-
cji Gniezdowo. Z mego miejsca pracy moglem widzie¢
linie kolejowa Smolensk-Witebsk... W marcu 1940 roku
pracowalem jak zwykle w inspektach. Rano zobaczylem
konwdj samochodéw na drodze... Okolo poludnia spot-
kalem moja siostre, ktéra przynosila nawéz do inspek-



MR. MACHROWICZ: “There was nothing unusual
that you heard?”

MR. B: “I heard nothing unusual.”

NOTE: In this account he is still east of the station
and facing north. He does not hear unusual noises and
the return trip time of the NKVD bus could have been
less than 1/2 hour (WGM).

(Hearings, 1952, part 4, pages 605-606)

SWIANIEWICZ: “I got out of the wagon. It was a fine,
sunny day; the scents of spring came from the fields
and, here and there, small patches of snow lay on the
ground. There was a small railway station some 200
yards away, but not a soul was to be seen on the
platform. The colonel led me to another wagon. Again |
heard the throbbing of an internal combustion engine
behind the blind wall of my compartment... [ looked
through the hole. 1 saw a fairly large open area with
patches of grass. It was bounded on the left by a road
running parallel to the railway track. A low slatted fence
ran beside this road, and seemed to border the garden
of one of the liltle station buildings, but I could not see
any inhabitants. The horizon was screened by trees and
bushes. Numbers of NKVD guards occupied the space
in front of me.... an ordinary passenger bus... drove off
and disappeared behind the trees... returned after half
or three-quarters of an hour...”

NOTE: This statement clarifies that he was first
de-trained about 200 yards outside of the station,
easterly, and that as he walked back he had time to note
that the station house is quile small (it was). He was
re-trained nearer to the road that crosses the tracks,
just opposite the large clearing evident in Luftwalfle
imagery. He was facing north when describing the fence
and garden, and the NKVD buses going past the horizon
of trees. His train engine is facing east. The time element
is greater here, admiting 3/4 of an hour. He does not
mention a side track. All features are shown in the
chapter Imagery Analysis. The possibility must be ad-
mitted that as Swianiewicz was exempted, at the last
minute it seems — his train having passed through
Smolensk, he was purposely de-trained far from the
Krivosertzev identification — the lesopolosa as I call it.
Those officers who were put into NKVD buses probably
were transported to the lesopolosa for execution. Swia-
niewicz's 1952 Hearings testimony, admitting of per-
haps 1/2 hour is probably correct, but not for Katyn
Forest. The journey to Kozie Gory and back, including
unloading of the prisoners, in consideralion of road
conditions and vehicles of 1940, would have taken
nearly an hour (WGM). (Facts & Documents, 1960;

statementin3rd 1965 Edition)

3. Ivan Krivosertzev

NOTE: Krivosertzev in his earliest testimony, given
in Amtliches Material 1943, does not mention a side
track. Silvesterov’s testimony, regarding the NKVD pris-
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oner buses taking a left onto the Smolensk Highway,
supports Swianiewicz's statement (WGM).

KRIVOSERTZEV: “They were sent along two differ-
ent tracks, of which one, the so-called Alexandrov-skaya
line, runs directly through Gnezdovo, while the other
one, the Licharlovskaya (Riga) line, passes nearby. But
they were joined by a side-track which led to Gnezdovo
from the latter one. The whole operation was arranged
that way in order to bring the wagons to the blank track
which was too short to hold more carriages at a time,
but as it was a little to the north of the station, rather
aside and not much in view, it was more suitable for the
purpose. It was difficult to see from the station what was
happening on this blank track.”

NOTE: Here we have a clear statement about the
northern track (in fact, northwesterly) evident in Luftwaffe
imagery, and in contradistinction to the side-tracks within
the station which are all very much in view (WGM).

(The Katyn Wood Murders, 1951, page 181;
from 1945 Mackiewicz interview in Nuremberg;
See Note on Page 127)

KRIVOSERTZEV: “The whole train was moved to
the side track near the storage building opposite the
little square. There the "black raven" prisoner cars moved
up with their backs towards the railway carriages and
the officers were transferred into them. There were two
“black ravens” and a lorry onto which the belongings of
the officers were Joaded, and also a passenger car... After
the officers had been loaded ... the whole column drove
off towards Kozie Gory and returned for the next batch."

(Hearings, 1952, part 4;
undetermined venue, 22 May 1946)

KRIVOSERTZEV: “On the Alexandrovskaya line the
traffic went in the opposite direction, i.e. towards
Smolensk. It happened, however, that trains from
Smolensk were ocassionally sent for a short distance
along that line. In that case a red flag was put in front
of the engine. As that line passed some distance from
Gnezdovo Station, there was a special branch line con-
necting the two. This line was also used to convey
transports with prisoners. All transports were driven
into the siding to the north of Gnezdovo Station... It was
convenient because it was possible to conceal what was
going on as people alighting there could not be seen from
the station... In the spring of 1940 [ was detailed to work
at the hot beds not far from Gnezdovo Station. From my
place of work I could see the Smolensk- Vitebsk railway
line... In March 1940 I was working as usual at the hot
beds. In the morning during my working hours [ saw a
convoy of cars on the road... About mid-day [ met my
sister who was conveying manure to the hot beds. On
her way she had gone by the railway station at Gnezdovo
and there she had seen a newly arrived transport of
prisoners of war. The next day while working at the hot
beds [ saw another transport. Then I realized some dark
and foul deed was being perpetrated. After that I
watched closely. I noticed and remembered everything.”
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téw. Przechodzila ona przez stacje Gniezdowo i widziala
tam nowo przybyly transport wiezniéw wojennych. Na-
stepnego dnia pracujac w inspektach zobaczylem inny
transport. Wowczas uswiadomilem sobie, iz dzieje si¢
jakas podlosé. Odtad obserwowalem i zapamietywalem
wszystko uwaznie.”

UWAGA: F. Goetel nie umiescil tego zeznania w He-
arings, 1952. J. Mackiewicz nie byt dokladny w swym
tlumaczeniu: Méwiac o swej siostrze Kriwozercew mial
na mysli, ze widziala ona rozladowywanie po tym, jak
przeszla przez stacje, nie na jej terenie, w miejscu z
ktorego nie mogta widzieé¢ z szosy smolenskiej. Wylado-
wywanie wi¢zniow odbywalo si¢ w pasie zalesieni 500
m na pélnocny zachéd od stacji (WGM).

(Fakty i Dokumenty, 1965, Il wydanie;
Ankona, Wlochy, jesien 1946,
I1 Korpus Polskiej Armii)

KRIWOZERCEW: ,Caly pociag byl doprowadzony do
bocznicy w poblize magazynu, gdzie byl maly plac... Nie
pamietam, kto kierowal ciezaréwka wiozaca rzeczy oso-
biste oficeréw w kierunku Kozich Gér.”

(Hearings, 1952, cze&é 6, dowdd 33)

W niedawno odtajnionym dokumencie w jezyku pol-
skim znajduje sie niemal dokladna wersja powyzszych
zeznan, przetlumaczona przez W.F.Hollmana:

.Caly pociag zostal doprowadzony na bocznice przy
magazynie, byl tam maly plac. Podjezdzaly tu samocho-
dy wiezienne ,Czarne Marie” i oficerowie byli przelado-
wywani na nie. Byly dwa samochody wigzienne ,Czarne
Marie™ i ciezaréwka, na ktéra ladowano rzeczy osobiste
oficerow oraz samochéd osobowy... Wiedzialem takze, ze
kierowca Pietka — nie pamietam jego nazwiska...”

(Hearings, odtajnione materialy i dokumenty,
Box 15, dowod 39A)

UWAGA: Ten dokument nie jest datowany; opisany
~protokél przestuchania Iwana Kriwozercewa”. W opu-
blikowanym ttumaczeniu Hearings, Kriwozercew nie pa-
mieta imienia kierowcy, w tym dokumencie wymienia
-Pietka". JednakzZe zeznania Kriwozercewa zostaly w 1952 r.
uzgodnione z zeznaniami Swianiewicza.

4. Roman Pucifnski

Memorandum: Adresowane do Johna J. Mitchella,
z dnia 21 stycznia 1951 roku.

Temat: Raport z badan z okresu 9-16 stycznia, tacznie
z wizytami w Nowym Jorku, Bridgeport, St. Paul, Chicago,
Keokuk lowa i Deluth. Pelny dokument zawiera raporty
George'a Ganzjuka, F. Lachowicza, Marion Heitzman,
W.E. Wallnera (.wg Wallnera wszystkie dokumenty, ktore
zostaly zabrane ofiarom Katynia sa obecnie przechowywa-
ne w muzeum znanym jako Cask House w Perth w Szkocji”

(gdzie produkuje si¢ Dewar's whisky), Chesiera Kuleszy,
jak réwniez dokumenty dotyczace wielebnego Jerzego Ser-
gejenkowa i Kazimierza Gorczakowskiego:

w.. Dastepnego dnia pojechalem do Keokuk, Iowa
i znalazlem wielebnego Jerzego Sergejenkowa w szpita-
lu $w. Jozefa. MieliSmy jego bledne nazwisko —wielebny
George Strove... Sergejenkow przybyl do USA 11 grud-
nia 1950 roku. Ma on 66 lat, nie méwi po angielsku,
i byt ksiedzem kosciola greckokatolickiego w Andrian-
kach kolo Bialegostoku przez 22 lata. W lipcu 1944 roku
zostal wziety przez Niemcéw do obozu koncentracyjnego
k. Brzescia. Ten ksiadz mieszkal w 1916 roku w poblizu
Smolenska, zanim Polska odzyskala niepodleglose,
a w 1920 roku powrécil do Polski. Podczas swego poby-
tu kolo Smolenska przed I wojna Swiatowa znal wielu
ludzi i w obozie spotkal swego przyjaciela, ktorego na-
zywa Kazimierz Gorezakowski. W obozie koncentracyj-
nym Gorczakowski powiedzial, Ze byl zwrotniczym
w Smolensku do 1943 roku, kiedy to zostal uwigziony
przez Niemcow. Gorczakowski powiedzial, Zze osobiscie
widzial przewozenie polskich oficeréw ze Smolenska do
Gniezdowa, gdzie byli wyladowywani i umieszczani
w niektérych przypadkach na ciezaréwkach. Odbywalo
si¢ to wezesna wiosna 1940 roku. Ksiadz mowi, Zze wg
jego informacji Gorczakowski zostal wystany do Austra-
lii w 1948 lub 1949 roku... Ksiadz i Gorczakowski przy-
gotowali tekst w jezyku rosyjskim, ktéry czesciowo opi-
suje wyniki badan niemieckiej komisji sprawy katyn-
skiej. W tym tekscie ksiadz dodaje: ,w uzupelnieniu do
raportu komisji checialbym dodaé moje osobiste obser-
wacje, kiorych dokonalem bezposrednio po otwarciu
przez komisje grobow”. Obecnie ksiadz wyjasnil, ze te
obserwacje byly wykonane przez Gorczakowskiego, po-
niewaz on sam nie byl w Katyniu od czasu opuszczenia
tego obszaru po | wojnie Swialowe;j...

Ksiadz Sergejenkow powiedzial, ze wg Gorczakow-
skiego jest bocznica na pélnoc od Lasu Katyriskiego
(patrz zalaczona mapa 3 z objasnieniami; niedaleko —
uwaga autora), na ktérej wiele pociagéw bylo rozlado-
wywanych do lasu. Ta bocznica nie mogla by¢ uwidocz-
niona na mapach tego obszaru, kiére mamy od rzadu
polskiego, lecz ksiadz ulrzymuje, ze mapa, ktéra on
i Gorczakowski narysowali, oddaje dobrze syluacje te-
renowa. Ksiadz jest chetny aby zeznawa¢ i moze przyje-
cha¢ do Waszynglonu pod warunkiem, Ze oplaci mu sie
koszty pobytu. Jest on czlowiekiem o malych potrze-
bach. Mialem klopoty w zrozumieniu tego ksiedza, kiéry
mowi tylko po rosyjsku, lecz szczesliwie jego zie¢, Wsie-
wolod Fomin méwi po polsku i ostatecznie musielismy go
wykorzystaé w pewnych przypadkach do ttumaczenia.”

(Hearings, Box 4, odtajnione dokumenty,
uprzednio poufne}

UWAGA: Sergejenkow to oczywiscie Georgij Nowgo-
rod-Sewerski, wspélautor Monstrualnych bolszewickich
zbrodni w Katynskich Lasach. Kopia tej publikacji znaj-
duje sie obecnie w Wojskowym Istytucie Historycznym
w Warszawie. Pan Jerzy Szwede, wydawca Szwede Books



NOTE: F. Goetel did not submit this to the 1952
Hearings. J. Mackiewicz was not precise in his trans-
cription: In referring to his sister Krivosertzev meant
that she saw the unloading after she had gone “by" the
station, not within it which she could not have seen from
the Smolensk Highway. The de-training was at the
lesopolosa 500 m northwest of the station (WGM).

(Facts & Documents, 1965, 3rd Ed.
from Ancona Italy, Autumn 1946, Polish 2nd Corps)

KRIVOSERTZEV: “The whole train was put into a
siding near the store house where there was a small
square... I do not remember who drove the lorry on which
the luggage of the officers was taken to Kozie Gory.”

(Hearings, 1952, part 6, Exhibit 33)

In a newly declassified document in the Polish lan-
guage, a near perfect version of the above, as translated
by W.F. Hoffman, reads:

“The whole train was put onto a side track near the
warehouse, where there was a small square. There a
"Black Maria” backed up to the car and the officers were
unloaded into it. There were two "Black Marias” there,
and in addition to this the truck on which the officer's
things were loaded and a personal vehicle... It was also
known to me that the driver Pyetka — [ don't remember
his last name...”

(Declassified Hearings Materials & Documents,
Box 15; Exhibit 39A)

NOTE: This document is not dated; labled “proto-
kulu przesluchania sw. Kriwoziercew Iwana”. In the
published Hearings translation, Krivosertzev does not re-
call the name of the driver, in this one he does, “Pyetka”.

However, Krivoserizev's testimony had, by 1952,
been brought into agreement with that of Swianiewicz.

4. Roman Pucinski

Memorandum: Addressed to John J. Mitchell, dated
January 21, 1951,

Subject: Report on the Investigation Trip covering
the peried January 9-16 and including visits to New
York, Bridgeport, St. Paul, Chicago, Keokuk Iowa, and
Deluth. The complete document includes reports on
George Ganzjuk, F. Lachowicz, Marion Heitzman,
W.E. Wallner [*Wallner is of the opinion Lhat all of the
documents that were removed from the Katyn viclims
are now stored in a museum known as the Cask House
in Perth, Scotland” (where Dewar's scotch is made)],
Chester Kulesza, as well as the [ollowing regarding the
Rev, George Sergeyenkov & Kazimierz Gorczakowski:

“... the following day I went to Keokuk, lowa, and
located the Rev. George Sergeyenkov at the St. Joseph
Hospilal. We erroneously had his name listed as the Rev.
George Strove... Sergeyenkov was admitted to this coun-
try on the 11th of December 1950. He is 66 years old,
does not speak English, and was a Greek Calholic
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pastor in Andrianki near Bialystok for some 22 years.
In July 1944 he was taken by the Germans to a concen-
tration camp near Brest. Now this Greek Catholic priest
had once lived near Smolensk in 1916 before Poland
regained her freedom and in 1920 he returned to Po-
land. During his stay in the area of Smolensk before WW
I he met many people there and by chance he met one
of his former friends, a man who he identifies as
Kazimierz Gorczakowski. In this German concentration
camp he said that Gorczakowski told him that he was a
railroad hand at Smolensk until 1943 when he was
captured by the Germans. Gorczakowski told him that
he had personally seen the transfer of these Polish
officers from Smolensk to Gnezdovo where they were
removed from the trains and, in some instances, placed
on trucks in the early spring of 1940. Now this priest
says that to the best of his knowledge Gorczakowski was
sent to Australia either in 1948 or 1949... This priest
and Gorczakowski collaborated on a pamphlet written
in Russian which in part described the findings of the
German commission's investigation of the Katyn matter
and also in this booklet the priest adds "In addition to
the commission's report I want to give some of my
personal observations which I made immediately after
the commission uncovered the graves." Now the priest
explained that these observations were actually made
by Gorczakowski since he had not been to Katyn since
he left that area immediately after World War I...

The Rev. Sergeyenkov said that according to
Gorczakowski there is a railroad siding just north of the
Katyn Forest (see map enclosed with transcription) [not
so far found; author's note] lo which many of the trains
were unloaded right in the forest. This siding cannot be
located on maps of the immediate area which we have
on file from the Polish Government but the priest insists
that the map which he and Gorczakowski drew is a
correct representation of that area. The priest is willing
to testify and he is willing to come to Washington
provided his expenses are paid. He is a man with meager
means. [ had little difficulty in understanding this priest,
who speaks only Russian, but fortunately his son-
in-law, Wsewolod Fomin, speaks Polish and as a result
we had to use him in some instances as a translator.”

(Box 4, declassified Hearings documents,
formerly restricted)

NOTE: Sergeyenkov is certainly Georgy Novgorod-
Seversky, co-author of Monstrous Bolshevik Crimes in
Katyn Woods, a copy of which is now in the Army
Historical Institute in Warsaw. Mr. Jerzy Szwede, of
Szwede Books (California) discovered the original in the
Library of Congress some years ago; it was not cata-
logued and had no reference number, but was found
between two books on a shelf. The map referred to by
Pucinski has not been found, but it is reasonable to
presume it to be the same as in the 1947 publication. The
Sergeyenkov-Gorczakowski map is a distorion and poorly
rendered but nevertheless the work of persons who knew
the terrain. Not noted is the railway siding 500 m. northwest
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(Kalifornia) odkryt oryginat kilka lat temu w Bibliotece
Kongresu; nie byl on skatalogowany i nie mial swego
numeru, lecz zostal znaleziony miedzy dwiema ksiazka-
mi na poélce. Mapa wymieniana przez Pucinskiego nie
zostala znaleziona, lecz mozna zalozyé, iz jest to ta sama,
cow publikacji z 1947 roku. Mapa Sergejenkowa-Gorcza-
kowskiego jest znieksztalcona i slabo oddaje szczegoly,
niemniej jest wynikiem pracy ludzi, kiérzy znali teren. Nie
Jest zaznaczona bocznica 500 m na poéinocny zachéd od
stacji Gniezdowo, lecz jestem pewien, Ze jest to bocznica,
ktéra wymienial Gorczakowski. Znakiem K" i . X" zazna-
czono na mapie z 1947 roku skrzyzowanie kolei, z tego
miejsca odchodzi droga do szosy smolenskiej przecinajac
kolej i stajac sie droga Lasu Katynskiego; lecz byloby
niemozliwe transportowa¢ ludzi ta mala droga gruntowa
przez nierowny teren. Jestem pewien, ze bocznica o dtu-
gosci 450 m réwnolegla do .pasa zalesien”, w poblizu bu-
dowli egzekucyjnej, 500 m na potnocny zachod od stacji
Gniezdowo, jest miejscem gdzie odbywala sie wiekszosé
rozladowan. Jest takze mozliwe, Ze major Adam Solski
zoslal przywieziony tu ze Smolefiska samochodem (WGM).

5. Prof. dr Wiktor Sukiennicki

SUKIENNICKI: ,Musimy uwaza¢ relacje... Kriwozer-
cewa... za nieprawdziwe”
(Fakty i Dokumenty, 1946, strona 425)

Prof. Sukiennicki obawial si¢ manipulowania ze-
znaniami Kriwozercewa przez czlonkéw Biura Doku-
meniow (WGM).

6. Wiktor Fedonuk

Commonwealth of Australia, State of New South
Wales, Sydney, Konsulat Generalny USA, 18 lutego
1952 roku®’.

Zjawit si¢ u mnie — North Burna, wicekonsula USA
w okregu konsulamym w Sydney, Australia, osobiscie Wik-
tor FEDONUK. ktory pod przysiega zeznal, co nastepuije:

-Nazywam si¢ Wiktor Fedonuk, urodzilem sie we
Wladywostoku 30 czerwca 1914 roku. Podczas Il wojny
Swiatowej bylem oficerem w marynarce rosyjskiej oraz
czlonkiem partii komunistycznej... Bedac w Europie, po
mej ucieczce, zeznawalem w obronie Krawczenki w Pa-
IyZu, napisalem takze serie artykuléw dla czasopisma
paryskiego .L'Aurore” oraz dla hiszpanskiego czaso-
pisma .Espana”... Przyjechalem do Australii 15 wrzes-
nia 1949 roku i zamieszkalem tutaj. Obecny méj adres:
36 Bellevue Road, Glebe, Sydney, New South Wales.

W 1940 roku bytem porucznikiem — dowédca na
pokladzie sowieckiej lodzi podwodnej nr 1008, z baza
w Ismail nad Dunajem. Po raz pierwszy uslyszalem,
z plotek moich kolegow oficeréw, ze oficerowie sowieccy
zamordowali duza liczbe polskich oficeréw w Lesie Ka-

tynskim. Oficerowie nie aprobowali tych plotek. Nie
mieliSmy w tym czasie okreslonych informacji ani szcze-
golow.

Ponizsza informacje przekazuje mozliwie najdoktad-
niej z notatek, ktére robilem w 1945 roku oraz na
podstawie mojej pamieci.

W koncu kwietnia 1941 roku bylem na urlopie na
Krymie w Kerczu. W Dzankoj dosiadl si¢ do mojego
przedzialu nowy pasazer, majacy przesiadke z linii Mo-
skwa-Sewastopol. Byl w mundurze kapitana oddzialow
frontowych NKWD. Nazywat sie, co sie stopniowo wyjas-
nilo, Wiadimir Nagorny. Byl on wyjatkowo blady, poru-
szal spazmatycznie glowa i ramionami. Po ruszeniu po-
ciagu zaczat pi¢ duzo wodki. Powiedziat mi, Ze wyjechat
na urlop z Moskwy i ze zdecydowal sie na podréz morska
z Kerczu do Rostowa.

W Kerczu Nagorny stwierdzil, iz musialby czekaé kilka
dni na statek. Poniewaz wszyslkie pokoje w malym hotelu
byly zajete, zaprosilem go na kilka dni do mojego miesz-
kania. Nagorny zachowywat sie, gdy mieszkal u mnie,
bardzo dziwnie, Zawsze chcial byé sam, pil duze ilosci
wodki nie upijajac sie. W nocy majaczyl i krzyczal przez
sen. Bal si¢ ciemnosci i nie pozwalat gasi¢ $wiatla na noc.

Jednej nocy Nagorny byt szczegélnie hatasliwy, po-
trzasnalem wiec nim, az powrécit do $wiadomosci. Na-
stepnego ranka zapylal mnie, co slyszalem z jego nocnych
krzykéw. Powiedzialem: .Krzyczales o masakrze Pola-
kow i mowiles, Ze brales w tym udzial”. Zrobil sie wow-
czas bardzo blady i wymamrotal: .Czy myslisz, ze latwo
Jjest zabi¢ czlowieka? Nie. Lecz mymi rekami ja strzela-
tem do nich jak na punkty. Jako kat. W tyl glowy. Widze
tych ludzi w nocy. Tafcza przede mna — moje kule
uderzaja w ich oczy, rozdzieraja twarze, lecz oni $mieja
sie chrapliwie, gdy krew tryska". Wyszedlem do miasta.
Gdy wrocilem, widzialem puste butelki i zapach wodki,
ktérej Nagorny wypit bardzo duzo. Prébowal on uspra-
wiedliwac si¢: .Nie bylo to moim pragnieniem. Byl to
rozkaz dowodcy rejonu frontowego. Wyznaczyt on wielu
katow”. Powiedzialem mu, Ze nie chee wigcej slyszeé o tej
sprawie. Kilka dni pézniej Nagorny odplynat statkiem.

W paZzdzierniku 1942 roku bylem w szpitalu mary-
narki wojennej w Tbilisi leczac sie z ran. Oficerowie
z lokalnego garnizonu przychodzili do szpitalnego ogro-
du porozmawiaé z rannymi. Pewnego dnia pojawil sie
niespodziewanie Wiadimir Nagorny... Pewnego dnia za-
pytal mnie uprzejmie: ,Czy pamietasz moja opowiesé".
Zapytalem: ,Te o masakrze?” Odpowiedzial: .Tak,
przykro mi, ze méwilem wtedy tak duzo. Caly czas bylem
przerazony i mowilem zbyt szczerze, co moglo byé nie-
pozadane™. Upewnitem go: .Wiem, jak dotrzyma¢ tajem-
nicy, lecz, aby to zrobi¢, musze wiedzie¢, na ile powazna
Jest twoja opowiesé”. Nagorny zastanowit sie przez chwi-
le i powiedzial: .Dobrze, powiem ci wszystko, poniewaz
i lak wiesz juz wiele, a co zoslalo powiedziane, nie moze
zosta¢ odwolane. Wiedz jednak, iz jesli powiesz, konsek-
wencje beda powazne tak dla ciebie, jak dla mnie. Nie
moze by¢ Swiadkéw tej sprawy. Sluchaj, jesli masz
ochote, lecz licz si¢ z konsekwencjami”. Nagorny wow-
czas przekazal mi swa opowiesé:



of Gnezdovo Station, but I am certain that this is the
siding that Gorczakowski meant. Marked with a circled
“K” and an “X” on the 1947 map is a cross-over of railway
lines, a road decends from this to the Smolensk High-
way, crossing over and becoming the Katyn Forest road;
but surely it would be impossible to transport men over
this small dirt road, over very rough terrain. Again I am
certain that the siding, 450 m long, parallel to a
“lesopolosa”, near a probable execution structure — 500
m. northwest of Gnezdovo Station, is the site where the
majority of detrainments took place. It is also probable
that Major Adam Solski was taken here from Smolensk
by prison van (WGM).

5. Prof. Dr. Wiktor Sukiennicki

SUKIENICKI: “ We must regard the statements... of
Krivosertzev... as being untrue.”
(Facts & Documents, February 1946, page 425)

Prof. Sukiennicki was aware of manipulations of
Krivosertzev's statements ny members of the Bureau of
Documents (WGM).

6. Victor Fedonuk

Commonwealth of Australia, State of New South
Wales, City of Sydney, Consulate General of the United
Stales of America, 18 February, 195257,

Before me, North Burn, Vice Consul of the United
States of America in and for the consular district of
Sydney, Australia, duly commissioned and qualified,
personally appeared Victor Fedonuk, who being duly
sworn, deposes and says as follows:

“My name is Victor Fedonuk. [ was born in Vladivo-
stok, Russia, on June 30, 1914. During World War II I
served as an officer with the Soviet Navy, and as an
officer with the Soviet Merchant Marine. I was a member
of the Communist Party... While in Europe, following my
escape, | testified in Kravchenko's defense in Paris, and
I also wrote a series of articles for the Paris newspaper
"L’Aurore” and for the Spanish newspaper “Espana”... |
came to Australia on September 15, 1949, and have
resided here ever since. My present address is 36 Belle-
vue Road, Glebe, Sydney, New South Wales.

In 1940 1 was Chief Lieutenant in command of the
Soviet anti-submarine vessel, the no. 1008, based at
Ismail on the lower Danube. 1 first heard that Soviet
officers had murdered a large group of Polish prisoners
at the Katyn Forest from rumours among my fellow
officers. Neither officers nor men were pleased at the
rumours. We did not have any definite information or
details at that time,

The following information is given as accurately as
possible from notes I made in 1945 of the incidents
described, and from my memory.

At the end of April, 1941, 1 was going on leave to
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Kerch, in the Crimea. At Dzhankoi, a new passenger got
into my compartment, having transferred from the Mos-
cow-Sevastopol train. He was in the uniform of a Cap-
tain of the NKVD frontier troops. His name, as it subse-
quently developed, was Vladimir Nagorny. He was ex-
tremely pale and afllicted with spasmodic movements of
the head and hands. As the train got under way, he
began to drink much vodka. He told me he was going on
leave from Moscow and had decided to do the sea
journey from Kerch to Rostov.

In Kerch, Nagorny found he would have to wait several
days for his ship. Since all the rooms in the one small hotel
were already booked, I inviled him to spend a few days in
my flat. Nagorny's behavior while he stayed with me was
very strange. He always tried to be alone, and drank a lot
of vodka without getting drunk. At night he would rave
and shout in his sleep. He was afraid of the dark and would
not permit the lights to be put out at night.

One night Nagorny was particularly noisy and I
shook and thumped him until he came back to his
senses. The next morning he asked me what I had heard
of his talk in the night. I said “You were crying about the
massacre of some Poles, and said that you had taken
part in it". He grew very pale indeed and muttered “You
think it is easy to kill a man? It isn't. But with my own
hands I have shot them by the score. Like an execu-
tioner. In the back of the head. I can see these people at
night: They dance in front of me — my bullets smashed
in their eyes, tore out their faces, but they just laugh
hoarsely and all the time the blood gushes™. I went away
into town. When I returned I could see from the empty
bottles and the heavy smell of liquor, that Nagorny had
been drinking a lot. He tried to make excuses for himself:
“It wasn't my desire to do it. It was an order from the
commander of the frontier region. He made a lot of
people executioners™. I told him I didn't want to hear any
more about the affair. A few days later Nagorny went
away on his ship.

In Oclober 1942 I was in the Naval hospital in Thilisi
recovering from wounds. Men and officers from the local
garrison came to the hospital garden to talk and visit
wilh the wounded. One day Vladimir Nagorny appeared
quite unexpectedly... One day he said he had a great
favor to ask me: “You remember my story?” I said,
“Something aboul a massacre?” He replied, “Yes, I'm
sorry that talked so much then. All the time 1 was afraid
you might speak too frankly and that would have been
most undesirable”. I reassured him: “I know how to keep
secrets, but in order to keep a secret, one must know
how serious it is". Nagorny thought for a while and then
said, “All right, I'll tell you everything since you already
know a lot, and what has been said can't be unsaid.
Only you know that if you talk the consequences will be
just as serious for you as they will be for me. There must
be no permanent witnesses to this affair. Listen if you
want to, but don't be sorry about the consequences”.
Nagorny then told me his story:

Vladimir Nagorny's father had been a big man in the
revolution. Vladimir himself was a member of the Party
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Ojciec Wiadimira byl wazna osoba w czasie rewolucji.
Wiadimir byl czlonkiem partii i mlodym oficerem. W 1940
roku byl czlonkiem oddzialéw frontowych w obwodzie
minskim. Pewnego dnia niespodziewanie Nagorny otrzy-
mal w zapieczetowanej kopercie rozkaz zgloszenia sie do
do Obwodowego Zarzadu NKWD w Smolensku. Gdy przy-
byt do Smoleniska, zostal przyjety przez szefa NKWD, ktory
bez wstepu oéwiadezyl mu, Ze partia mu zawierzyla
w sprawie najwyzszej wagi dla kraju, wymagajacej utrzy-
mania najwyzszej tajemnicy. Nagornego poproszono, aby
podpisal, ze utrzyma w absolutnej tajemnicy wszystko, co
zobaczy, uslyszy lub dowie sie. Jesli zlamie przysiege,
zostanie powaznie ukarany, lacznie z kara $mierci. Nagor-
ny podpisal i wéwczas dano mu pokéj do zamieszkania.
Ostrzezono go, by nie rozmawial z innymi oficerami miesz-
kajacymi w tym samym domu.

Pewnej nocy Nagorny zostal wezwany. Wszedl do
pokoju, gdzie za duzym biurkiem siedzial komisarz
w mundurze oddzialéw frontowych. Po ostrzezeniu Na-
gornego, ze zadanie mu przydzielone jest bardzo trudne,
i po uslyszeniu od niego zapewnienia, Ze podota wszyst-
kiemu, komisarz kazal Nagornemu usiasé i rozpoczat
diugi wywéd o polskim szlachectwie, bedacym histo-
rycznym wrogiem Ros;ji i ludzi rosyjskich oraz o polskich
oficerach, kiérzy wyrosli z tego szlachectwa i zostali
wychowani przez Pilsudskiego w duchu wrogosci do
Zwiazku Sowieckiego. Przedstawil on Nagornemu, ze
polscy oficerowie sa wrogami samego Nagornego. Na
zakonczenie wywodu, ktérego Nagorny zupeinie nie zro-
zumial, komisarz kazal mu powrdcié¢ do pokoju i byé go-
towym do natychmiastowego wyjazdu, przypomniajac
mu o koniecznosci najwyzszej tajemnicy.

Tej samej nocy dom, gdzie mieszkal, opustoszal.
Nagorny, siedzac obok spokojnego kierowcy jechat diu-
go, najpierw szosa, polem droga gruntowa. Rankiem
samochod zatrzymal sie¢ w lesie przy namiotach. Tu
pojawil sie komisarz, ktéry instruowal Nagornego
wczesniej w nocy oraz pewna liczba nieznanych ofice-
réw, kidrzy stali wokélt spokojnie, palac lub przechadza-
jac sie przed namiotami.

Po $niadaniu oficerowie zostali wyprowadzeni do
lasu, gdzie kopano gleboki row. Komisarz raz jeszcze
przypomnial im o przysiedze oraz powiedzial, Ze ojczyz-
na wymaga, aby byli bezwzgledni w stosunku do wszyst-
kich wrogéw ludzi sowieckich. Musza oni teraz zastrzeli¢
polskich oficeréw. Nie moze by¢ tu litosci, gdyz nie ma
na to miejsca w przypadku komunistycznych oficeréow.

Wkrotce przywieziono grupe Polakéw. Byli ubrani
w mundury wojskowe, lecz bez dystynkcji (wszyscy ofi-
cerowie polscy mieli dystynkcje — przyp. red.). Byli
otoczeni Scislym pier$cieniem straznikoéw, skladajacym
si¢ z oficeréw z psami, nalezacych do oddzialéw fronto-
wych.

Polakéw slawiano przodem do rowu. Na rozkaz ko-
misarza sowieccy oficerowie rozpoczeli strzelanie do
wiezniow w tyt glowy z cigzkich mauzerow (sic?). Niekl6-
rzy Polacy prébowali uciec, lecz rzucily si¢ na nich psy
i oficerowie eskorty zastrzelili ich z karabinéw. Po za-
mordowaniu jednej grupy. przywozono nastepna.

Komisarz zachecal katow przez caly czas okrzykami:
»Za ludzi Pitsudskiego. Za polskie szlachectwo — Ognia™.
Trwalo to dlugi czas. Nagorny stracil rachub¢ czasu
i orientacje w sytuacji. Nie mial pojecia, ilu Polakow
zabito tej nocy.

Pewnego razu Nagorny jedynie ogluszyt swa ofiare.
Polak wpadt do rowu, lecz staral sie wyjs¢ i krzyczal do
Nagornego: .Co ty robisz, sukinsynu?” Oficer stojacy
przy Nagornym podbiegl, odepchnatl go i kilkakrotnie
strzelit do Polakdéw. Krzyczal on na Nagornego: .Jeste$
szczeniakiem, nie oficerem, jesli raz jeszcze spudlujesz,
zabije cie jak psa”. Nagorny kontynuowal strzelanie.

Gdy ostatni Polacy zostali zabici, egzekutorzy wrécili
do namioléw i o zmierzchu wyjechali do Smolenska.
Nagorny pozostat kilka dni w tym samym domu, a na-
stepnie zostal wystany do sanatorium psychiatrycznego
w poblizu Moskwy. Pozostawal tam az do wiosny 1941
roku, kiedy to zostal wezwany do Moskwy, do Gléwne|
Kwatery Oddzialéow Frontowych NKWD. W Moskwie
otrzymal 50 000 rubli i zostal wyslany na urlop. Powie-
dziano mu, ze otrzyma swoj nowy przydzial poczia.
Spolkalem Nagornego wlasnie w czasie jego urlopu.

Po rozpoczeciu wojny (22 czerwca 1941; przyp. red.}
Nagornego przydzielono do Aszchabadu, skad zostal
wy-slany na kurs do Thilisi, gdzie opowiedzial mi swa
historie. Nagorny odwiedzal mnie kilka razy w szpitalu.
Gdy wyjezdzal, prosil mnie o méj domowy adres we
Wladywostoku, jako czesé gwarancji mego milczenia.

Po6zniej przeczytalem w ,Prawdzie”, ze sowiecka ko-
misja bada zamordowanie polskich oficeréw przez Niem-
cow. Jakis czas péZniej olrzymalem list od Nagornego
z maja 1945 roku, w ktérym zalaczyl wycinek z .Praw-
dy” dotyczacy sprawy oraz krotka nolatke, iz byl on
dowodca rozbrajania oddzialéow frontowych w Firandze
na granicy Afganistanu. Wkroétce potem zostalem wysla-
ny do Arktyki i nie mialem nowych wiesci od Nagornego.

Powyisza historia jest prawdziwa, na ile ja moglem
zapamigtaé¢. Opisalem ja bez przymusu i bez nadziei, Zze
pozwoli znalezé odpowiedzialnych za te zbrodnig.
Chciatbym podkresli¢, Ze Rosjanie nie byli odpowiedzial-
ni za te zbrodnie, lecz rzad, ktéry ich zniewala.

(Podpisane) Wiktor Fedonuk

Przekazane mi pod przysiega 18 lutego 1952 roku.
(podpisane) North Burn

Wicekonsul Stanéw Zjednoczonych A.P.
Odtajnione — czerwiec 1994; HR82A-F20.1 Box 3
zbiér poufny),

UWAGA: Fedonuk mial naturalna umiejetnosé opo-
wiadania historii, i jest zaslanawiajace, czy jest to jeszcze
jedna rosyjska opowiesé kolejowa". Moim zdaniem
Fedonuk i Nagorny moga byé ta sama osoba. W tej
relacji sa osobliwe szczegoly dotyczace jazdy pojazdem
ze Smoleniska, .najpierw szosa, a potem droga grunto-
wa", .namioty” i .gleboki réw". Lecz sa uwagi odnosnie
drog, ktore dodaja relacji pewnej wiarygodnosci, zwlasz-
cza biorac pod uwage date dokumentu i odlegle miejsce



and a trusted young officer. In 1940 he was on the staff
of the frontier troops of the Minsk region. One day, quite
unexpectedly, Nagorny was ordered to Smolensk with a
sealed envelope, and instructed to report to the Regional
Directorate of the NKVD there. When he arrived at
Smolensk, Nagorny was received by the Chief of the
NKVD who, without preliminaries, informed him that
the Party and the Government were entrusting him with
a matter of supreme importance for the State, which
demanded observance of the strictest secrecy. Nagorny
was invited to sign an undertaking to keep absolutely
secret everything he would see or hear, or might even
learn about. For breaking his oath, he would be severely
punished, even to the extent of being sentenced to
death. Nagorny signed and then was shown to a house
where he was given a good room. He was warned not to
talk with other officers living in the same house...

One night Nagorny was summoned. He went to a
large room where he found a brigade commisar in the
uniform of the frontier troops behind a large desk. After
warning Nagorny that the task he was to be assigned
was a very difflicult one, and hearing Nagorny's assur-
ances that he would carry it out whatever it might be,
the commisar had Nagorny sit down and then proceeded
to talk at length about the Polish Nobility being the
historic enemies of Russia and the Russian people, and
about the Polish officers who had sprung from this same
nobility and had been brought up by Pilsudski in a spirit
of enemity towards the Soviet Union. He showed
Nagorny that the Polish officers were the blood enemies
of Nagorny himself. At the conclusion of this talk, which
Nagorny did not altogether understand, the Commisar
ordered him to return to his room and make ready for
immediate departure, and reminded him of the neces-
sity for upmost secrecy.

That same night the house emptied. Nagorny, sitting
beside a silent driver, travelled a considerable distance,
first along the road, and then along some country track.
It was morning by the time the car stopped in the forest
near some tents. Here appeared the Brigade Commisar
who had instructed Nagorny earlier during the night,
and also a number of unknown officers who stood
around silently, smoking or strolling up and down in
front of the tents.

After breakfast the officers were led out into the
forest to a place where a deep ditch had been dug, and
the Commisar again reminded them of their oath and
lold them that their country demanded of them to be
cruel towards all enemies of the Soviet people. They
would now have to shoot Polish officers. There must be
no mercy, since this was out of place and out of keeping
for Communist officers.

Quickly a party of Poles was brought along. They
were dressed in military uniforms, but without rank
insignia. They were surrounded by a tight ring of
guards, consisting of officers and dogs belonging lo the
frontier troops.

The Poles were placed facing the ditch. At the order
of the Commisar, the Soviet officers commenced to shoot
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the prisoners in the back of the head with heavy mau-
sers [Sic?]. Some of the Poles tried to run away, but the
dogs fell upon them and the officers of the escort shot
them down with rifles. As one group of Poles fell, another
group was brought up.

The Commisar encouraged the executioners the
whole time: “For the Pilsudski men. For the Polish
Nobility — Fire!” It went on like this for a long time.
Nagorny lost all ideas of time and what was going on.
He had no idea how many Poles were killed that night.

One time Nagorny only stunned his victim. The Pole
fell into the ditch but struggled out again and shrieked
at Nagorny: “What do you think you are doing you
son-of-a-bitch?". An officer standing near Nagorny ran
up, pushed him away and shot the Poles several times.
He shouted at Nagorny: “You're a puppy, not an officer,
you miss again and I'll shoot you like a dog”. Nagorny
went on shooting.

When the last Pole had been killed, the executioners
moved off to the tents and at nightfall departed for
Smolensk. Nagorny remained in the same house for
some days and was then sent to a sanatorium for mental
complaints near Moscow. He remained there until the
spring of 1941 and was then orderd to Moscow, to the
G.H.Q. of the NKVD frontier troops. In Moscow he was
given fifty thousand roubles and then sent on leave. He
was told that he would receive his new assignment by
post. It was during Nagorny's leave that I met him.

After the beginning of the war (22-06-1941; ed.)
Nagorny was assigned to Askhabad, and from there was
sent to a course at Thilisi where he told me the story.
Nagorny visited me several more times at the hospital.
When we parted he asked me for my home address in
Vladivostiok in part as a guarantee of my silence.

Later I read in Pravda that a Soviet commission was
investigating the murder of the Polish officers by the
Germans. Some time afterwards I received a letter from
Nagorny dated May, 1945, in which he enclosed a
clipping from Pravda to that effect, and a short note
telling me that he was commander [of] a detachment of
frontier troops at Firanga on the Afghanistan border.
Soon after [ was sent off on a trip to the Arctic and I
didn’t hear from Nagorny again.

The above is true as best as I can remember. | make
this statement freely and without reservation in the
hope that it will help place the responsibility for this
crime where it properly belongs. I wish to emphasize
that the Russian people were not responsible for this,
but the government which enslaves them.

(signed) Victor Fedonuk

Subscribed and sworn to before me this 18th day of
February, 1952. (signed) North Burn, Vice Consul of
the United States of America.
Declassified June 1994. HR82A-F20.1 Box 3
(restricted file).

NOTE: Fedonuk has the facility with words of a
natural story-teller, and one wonders if this is yet an-
other Russian “train” story. It may be possible that
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zamieszkania Fedonuka. Trudno zrozumieé, dlaczego
Departament Stanu wycofal ten protokoét z Komisji Mad-
dena, uwzgledniajac relacje ptk. Jerszowa, ktora dotyczy
kapitana Borysowa strzelajacego do Polakéw nad rowem
(WGM).

NOTKA REDAKCYJNA. Por. takze: W, Godziemba-
Maliszewski, Katyri, Gniezdowo, Additional Witness Tes-
timony (manuscrypt), w ktérym autor poddaje krytycz-
nej analizie i dyskusji dodatkowe zeznania Swiadkow.
Przedstawiono tam relacje: Grobickiego, Goetla, Wo-
dzinskiego, Naville'a, Buhtza, Sengalewicza, Mackie-
wicza, Birklego, Solskiego, Sawczynskiego, Ershora,
Borysowa, Kozlinskiego, Milczanowa, Rowinskiego,
Ahrensa, Oberhausera, Bedenka, Allgayera i innych.

UWAGA REDAKCYJNA DO STRONY 118: ,Otrzy-
malem ostatnio opracowanie Mackiewicza Katyn: Un-
gesuhntes Verbrechen. Poniewaz Mackiewicz znal do-
brze jezyk niemiecki, wydaje mi sie, ze tlumaczenie
niemieckie [zeznan Kriwozercewa] jest bardziej wierne

niz pézniejsze thumaczenie na jezyk angielski z 1951 r.”
(Z listu W. Godziemby-Maliszewskiego z dnia 10.03.
1996 ).

Wedlug cytowanego opracowania fragment tekstu
brzmi:

KRIWOSERTZOW: "Die ganze Massnahme wurde
so eingerichtet, um die Waggons auf das tote Geleise zu
bringen, das zu kurz war, um gleichzeitig mehr Wagen
aufzunehmen, aber ein wenig nordlich der Station lag,
etwas seitwarts und nicht so sehr in Sicht, so dagB es fiir
den Zweck besser passte. Von der Station aus war es
schwierig zu sehen, was auf diesem toten Geleise vor
sich ging".

Joézej Mackiewicz, Katyn: Ungesuhntes Verbrechen,
Thomas-Verlag, Zurich, 1949

Tlumaczenie polskie tekstu niemieckiego nie zawiera
zadnych istotnych réznic dostrzezonych przez Autora
w tlumaczeniu angielskim.



Fedonuk and Nagorny are one and the same person, in
my opinion. Curious details regard the vehicle trip from
Smolensk, “first along the road, and then along some
country track”, and the “tents” and the “deep ditch”. But
it is the remarks on the roads that give the account some
credibility, especially so, given the date of the document
and remote location of Fedonuk. 1t is difficult to under-
stand why the State Department would withhold this
protocol from the Select Committe Hearings, while al-
lowing the account of Colonel Ershov which regards a
Captain Borisov shooting the Poles in a trench (WGM).

EDITORS NOTE: Refer also to W. Godziemba-Mali-
szewskl is discussion and critical analysis of additional
witness testimong in his empirical essays: Katyn, Gnez-
dovo. Additional withess Testimony (manuscript). Noted
are the the statements of Grobicki, Goetel, Wodzinski,
Naville, Buhtz, Sengalewicz, Mackiewicz, Birkle, Solski,
Sawczynski, Ershov, Borisow, Kozlinski, Milchanov,
Rowinski, Ahrens, Oberhauser, Bedenk, Allgayer, and
others.

EDITORS NOTE TO PAGE 119. "I have now located
Mackiewicz's Katyn: Ungesuhntes Verbrechen. It seems
to me, that, as Mackiewicz knew German well his su-
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pervision of the translation into German was much
closer than the later 1951 translation into English (The
letter by W. Godziemba-Maliszewski to Editors of 10
March 1966).

KRIWOSERTZOW: "Die ganze Massnahme wurde
so eingerichtet, um die Waggons auf das tote Geleise zu
bringen, das zu kurz war, um gleichzeitig mehr Wagen
aufzunehmen, aber ein wenig nordlich der Station lag,
etwas seitwarts und nicht so sehr in Sicht, so dag es fiir
den Zweck besser passte. Von der Station aus war es
schwierig zu sehen, was auf diesem toten Geleise vor
sich ging".

Jozef Mackiewicz, Katyn: Ungesuhntes Verbrechen,

Thomas-Verlag, Ziirich, 1949

KRIVOSERTZEV: "Everything was set up to bring the
cars on to the dead end track, which was too short to
pick up more cars at the same time, but was located a
little north of the sation slightly sideways and not very
visible so that it matched the purpose. It was hard to
see from the station what was going on this dead end
track."

Translation into English of the above
Mackiewicz book by Elke Rudel
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